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PROLOG

Na wi­dok swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, któ­ra we­szła do szpi­tal­nej sto­łów­ki z nogą w gip­sie, Hay­ley prze­tar­ła oczy.

– Co się sta­ło, Dani? – spy­ta­ła, kie­dy Da­niel­le ostroż­nie usia­dła na­prze­ciw niej i opar­ła kule o ścia­nę. – Zła­ma­łaś nogę w ko­st­ce?

– Nie jest tak źle. To zła­ma­nie zmę­cze­nio­we ko­ści śród­sto­pia – wy­ja­śni­ła Da­niel­le, krzy­wiąc war­gi.

Hay­ley ścią­gnę­ła brwi. Dwa dni wcze­śniej były ra­zem na za­ję­ciach z ae­ro­bi­ku ta­necz­ne­go i Da­niel­le świet­nie so­bie ra­dzi­ła.

– Kie­dy to się sta­ło?

– Or­to­pe­dzi mó­wią, że trzy albo czte­ry ty­go­dnie temu. Na zdję­ciach rent­ge­now­skich wy­glą­da to, jak­by zła­ma­nie za­czę­ło się zra­stać. Ale dia­gno­zę do­sta­łam dziś. – Da­niel­le urwa­ła na mo­ment. – Ta sto­pa po­bo­le­wa­ła mnie od pew­ne­go cza­su – przy­zna­ła.

A Dani, jak to Dani, to zi­gno­ro­wa­ła, bo była zbyt za­ję­ta.

– Cze­mu mi nic nie po­wie­dzia­łaś? – spy­ta­ła Hay­ley. – Mo­gły­śmy nie pójść na ae­ro­bik.

Da­niel­le mach­nę­ła ręką lek­ce­wa­żą­co.

– Czu­łam się do­brze.

Hay­ley unio­sła brwi.

– Dość do­brze, żeby te­raz no­sić gips?

– Nie są­dzi­łam, że to coś po­waż­ne­go. Ale wczo­raj po­czu­łam się go­rzej i do­szłam do wnio­sku, że le­piej to spraw­dzić. By­łam pra­wie pew­na, że le­karz prze­wró­ci ocza­mi i po­wie, że mu­szę po pro­stu przy­zwy­cza­ić się do no­wych bu­tów do bie­ga­nia. Za­miast tego przy­słał mi wy­nik prze­świe­tle­nia. Naj­wy­raź­niej wszy­scy ze zła­ma­niem zmę­cze­nio­wym mó­wią to samo co ja: nie przy­po­mi­na­ją so­bie, żeby ro­bi­li coś in­ne­go niż zwy­kle albo wła­śnie ku­pi­li nowe buty.

– Jak dłu­go masz no­sić gips? – spy­ta­ła Hay­ley.

– Ko­ści będą się zra­stać od jed­ne­go do trzech mie­się­cy – od­par­ła Da­niel­le. – Cho­dzę tro­chę o ku­lach, ale mu­szę oszczę­dzać nogę.

Sło­wo od­po­czy­nek nie ist­nia­ło w słow­ni­ku Da­niel­le. Hay­ley wie­dzia­ła, że przy­ja­ciół­ka osza­le­je, je­śli bę­dzie zmu­szo­na sie­dzieć bez­czyn­nie.

– Le­karz mnie ostrzegł, że je­śli nie będę od­po­czy­wać jak na­le­ży, sy­tu­acja się po­gor­szy, a wte­dy je­dy­nym ra­tun­kiem bę­dzie ope­ra­cja. Re­kon­wa­le­scen­cja po ope­ra­cji by­ła­by jesz­cze dłuż­sza, więc wo­la­ła­bym jej unik­nąć. – Da­niel­le zro­bi­ła nie­szczę­śli­wą minę. – Nie mogę tre­no­wać do bie­gu cha­ry­ta­tyw­ne­go, któ­ry ma być w paź­dzier­ni­ku. Nie wol­no mi na­wet przejść tego dy­stan­su spa­cer­kiem.

Dani bar­dzo za­le­ża­ło na uczest­nic­twie w bie­gu z po­wo­du no­we­go re­zo­nan­su ma­gne­tycz­ne­go dla no­wo­rod­ków na od­dzia­le po­łoż­ni­czym, któ­ry mie­li sfi­nan­so­wać spon­so­rzy.

– Chy­ba że or­ga­ni­za­to­rzy po­zwo­lą mi biec za­miast cie­bie – rze­kła z na­my­słem Hay­ley.

Da­niel­le spoj­rza­ła na nią zdu­mio­na.

– Nie mam pra­wa cię o to pro­sić. Nie zno­sisz bie­gać.

– Ow­szem, ale cel jest szczyt­ny. Za­stą­pię cię. Pa­mię­taj, umó­wi­ły­śmy się, że to jest „Rok mó­wie­nia Tak”. Obie mia­ły­śmy kosz­mar­ny po­przed­ni rok. – Ży­cie Hay­ley za­ła­ma­ło się przed ro­kiem, kie­dy jej na­rze­czo­ny Evan zgi­nął w po­ża­rze. Z ko­lei mąż Da­niel­le dzie­więć mie­się­cy temu nie­spo­dzie­wa­nie zo­sta­wił ją dla in­nej.

Hay­ley i Dani wspie­ra­ły się w trud­nych chwi­lach. Gdy za­padł wy­rok w spra­wie roz­wo­do­wej Dani i mi­nę­ła rocz­ni­ca śmier­ci Eva­na, przy­ja­ciół­ki obie­ca­ły so­bie, że w ko­lej­nym roku nie od­rzu­cą żad­nej szan­sy, jaka się po­ja­wi. Że będą żyć peł­nią ży­cia. Dani twier­dzi­ła, że to naj­lep­sza ze­msta na jej by­łym. Nie za­mie­rza­ła przez resz­tę swo­ich dni pła­kać za kimś, kto już jej nie ko­cha.

– Przy­rze­kły­śmy so­bie wy­ko­rzy­sty­wać wszyst­kie ży­cio­we oka­zji – przy­po­mnia­ła jej Hay­ley. – Mu­sisz się zgo­dzić, że­bym cię za­stą­pi­ła. Po­roz­ma­wia­my z or­ga­ni­za­to­ra­mi, żeby lek­ko na­gię­li za­sa­dy, je­śli to ko­niecz­ne. Nie mogą ocze­ki­wać, że po­bie­gniesz ze zła­ma­ną sto­pą, a le­piej żeby ktoś cię za­stą­pił niż żeby szpi­tal stra­cił pie­nią­dze spon­so­ra.

– Je­że­li je­steś pew­na – od­par­ła Da­niel­le z wa­ha­niem. – Bar­dzo ci dzię­ku­ję. Ale to jesz­cze nie naj­gor­sza rzecz. – Wzię­ła głęb­szy od­dech. – Prze­pra­szam, ale nie po­ja­dę z tobą do Is­lan­dii w przy­szłym ty­go­dniu. Le­karz chciał mi dać zwol­nie­nie, ale po­wie­dzia­łam, że pra­cu­ję głów­nie na sie­dzą­co. – Unio­sła rękę. – To praw­da, więc nie dys­ku­tuj. Zgo­dzi­li się, że­bym pra­co­wa­ła, pod wa­run­kiem że będę oszczę­dzać nogę. Ale po­wie­dzie­li też, że­bym wy­bi­ła so­bie z gło­wy wy­pra­wę do Is­lan­dii. Pa­mię­tam na­sze pla­ny. Nie ma mowy, że­byś mnie pcha­ła na wóz­ku po wy­bo­istych dro­gach, wul­ka­nicz­nym pia­sku i śli­skich ka­mie­niach.

– W ta­kim ra­zie zmie­ni­my ter­min – od­par­ła Hay­ley.

– Chcia­łaś je­chać w le­cie, zo­ba­czyć dzień po­lar­ny. Je­śli zmie­ni­my ter­min, mu­sia­ły­by­śmy cze­kać cały rok, a ty na­praw­dę po­trze­bu­jesz od­po­czyn­ku. Zwłasz­cza że za dwa ty­go­dnie cze­ka­ją cię nowe obo­wiąz­ki.

Awans na etat star­sze­go re­zy­den­ta był dla Hay­ley słod­ko-gorz­ki, po­nie­waż bra­ko­wa­ło Eva­na, któ­ry cie­szył­by się, że jej cięż­ka pra­ca się opła­ci­ła.

– Nic mi nie jest – po­wie­dzia­ła Hay­ley.

– To ma być „Rok mó­wie­nia Tak” – przy­po­mnia­ła Da­niel­le. – Mamy do­brze się ba­wić, a nie pła­kać.

– Nie wiem, czy sa­mot­ny wy­jazd to do­bra za­ba­wa – za­opo­no­wa­ła Hay­ley.

– Zo­ba­czysz wie­lo­ry­by, gej­ze­ry i lo­do­wiec, od­ha­czysz to wszyst­ko ze swo­jej li­sty rze­czy do zro­bie­nia przed śmier­cią. Po­trze­bu­jesz od­po­czyn­ku, Haze. Jedź i baw się do­brze.

– To nie­spra­wie­dli­we, że­byś stra­ci­ła taki wy­jazd.

– Za­pla­nu­je­my coś in­ne­go, jak sto­pa się zro­śnie – uspo­ko­iła ją Da­niel­le. – Mo­że­my w grud­niu po­le­cieć do Wied­nia na jar­mark świą­tecz­ny. Na­je­my się pier­nicz­ków i wy­pi­je­my naj­lep­szą cze­ko­la­dę na świe­cie.

– Może.

– Zde­cy­do­wa­nie – upie­ra­ła się Da­niel­le. – Przy­ślesz mi zdję­cia z Is­lan­dii. – Uśmiech­nę­ła się. – Na two­im miej­scu do­brze wy­ko­rzy­sta­ła­bym ten czas, bo je­śli po­waż­nie mó­wisz o uczest­nic­twie w bie­gu, przez dwa mie­sią­ce mu­sisz cięż­ko tre­no­wać.

– Dwa i pół mie­sią­ca mi­nus ty­dzień w Is­lan­dii – za­uwa­ży­ła Hay­ley.

– Tre­ning po­wi­nien trwać dwa­na­ście ty­go­dni – rze­kła Da­niel­le – ale po­nie­waż dwa razy w ty­go­dniu cho­dzisz na ae­ro­bik ta­necz­ny, nie za­czy­nasz od zera.

Dani na­mó­wi­ła Hay­ley na ten ae­ro­bik dwa ty­go­dnie po po­grze­bie Eva­na, by przy­ja­ciół­ka nie sie­dzia­ła w cze­rech ścia­nach. Hay­ley mu­sia­ła przy­znać, że po­łą­cze­nie mu­zy­ki i ru­chu na­praw­dę po­pra­wia­ło jej sa­mo­po­czu­cie, choć­by na chwi­lę. Z tego sa­me­go po­wo­du ona na­kło­ni­ła Dani, by nie prze­ry­wa­ła za­jęć, kie­dy Leo ją rzu­cił.

– Okej, znajdź mi pro­gram tre­nin­go­wy, a ja to zro­bię.

Da­niel­le ści­snę­ła jej rękę.

– Je­steś naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką na świ­cie.

– Nie, to ty je­steś naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką – od­par­ła Hay­ley. – Siedź tu, a ja przy­nio­sę ci ja­kiś lunch. Z tymi ku­la­mi nie dasz so­bie rady z tacą i go­rą­cą kawą.

– Chcesz się prze­ko­nać?

– Bądź grzecz­na – po­wie­dzia­ła Hay­ley z uśmie­chem.

– Tak, pro­szę pani. Masz ra­cję, nie mogę trzy­mać kuli i kub­ka jed­no­cze­śnie – przy­zna­ła Da­niel­le i się­gnę­ła do to­reb­ki po pie­nią­dze. – Dzię­ki, Haze. Weź ja­kąś ka­nap­kę, co ci tam wpad­nie do ręki. – Urwa­ła. – Obie­cu­jesz, że nie od­wo­łasz wy­jaz­du?

– To „Rok mó­wie­nia Tak” – rze­kła Hay­ley – więc po­ja­dę. – Choć sa­mot­na wy­ciecz­ka nie była za­chę­ca­ją­ca. Hay­ley wie­dzia­ła jed­nak, że przy­ja­ciół­ka ma ra­cję. Po­win­na się zre­lak­so­wać. Być może od­ha­cze­nie ja­kie­goś punk­tu z li­sty rze­czy do zro­bie­nia po­mo­że jej żyć da­lej.

Za­wsze bę­dzie tę­sk­ni­ła za Eva­nem, lecz mia­ła też świa­do­mość, że on by nie chciał, by resz­tę ży­cia spę­dzi­ła w sa­mot­no­ści. A za­tem po­wie tak. I zgod­nie z tą umo­wą umó­wi się na rand­kę z pierw­szym męż­czy­zną, któ­ry ją o to po­pro­si.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Kra­ina dnia po­lar­ne­go. Hay­ley była oszo­ło­mio­na samą ja­ko­ścią świa­tła od pierw­szej chwi­li, gdy wy­lą­do­wa­li. W Rey­kja­vi­ku wszyst­ko zda­wa­ło się ja­śniej­sze.

Evan był­by za­chwy­co­ny, po­my­śla­ła, czu­jąc ukłu­cie bólu. Zwłasz­cza wy­ciecz­ką, pod­czas któ­rej mia­ła zo­ba­czyć wie­lo­ry­by. Sta­tek wy­pły­nął już na peł­ne mo­rze, tem­pe­ra­tu­ra gwał­tow­nie spa­dła, ale słoń­ce wciąż świe­ci­ło ja­sno. Hay­ley słu­cha­ła prze­wod­nicz­ki i sta­ra­ła się doj­rzeć ma­leń­kie ma­sko­nu­ry z po­ma­rań­czo­wy­mi dzio­ba­mi.

– Przed nami wi­dać mnó­stwo pta­ków tuż nad po­wierzch­nią wody. To czę­sto ozna­cza, że są tu wa­le­nie. Pta­ki będą chwy­tać ka­wał­ki ryb, któ­re po­zo­sta­wią za sobą wa­le­nie – mó­wi­ła prze­wod­nicz­ka, a chwi­lę póź­niej za­wo­ła­ła: – Wie­lo­ryb wy­pu­ścił wodę na dzie­wią­tej.

Hay­ley zo­ba­czy­ła fon­tan­nę, któ­rą wy­pu­ścił wie­lo­ryb. Ku jej zdu­mie­niu wy­glą­da­ło to tak jak w fil­mach do­ku­men­tal­nych, któ­re obej­rza­ła. Para wod­na two­rzy­ła ide­al­ny le­jek.

– A oto i nasz płe­twal kar­ło­wa­ty – oznaj­mi­ła prze­wod­nicz­ka.

Sta­tek za­trzy­mał się, Hay­ley wi­dzia­ła ciem­ny grzbiet wie­lo­ry­ba – nie­wiel­kie wznie­sie­nie nad po­wierzch­nią wody. Mo­ment póź­niej po­ja­wi­ła się płe­twa grzbie­to­wa, bia­ła na tle mo­rza i nie­ba, nie­mal jak­by wie­lo­ryb do nich ma­chał.

To było ma­gicz­ne.

Zro­bi­ła kil­ka zdjęć z na­dzie­ją, że oka­żą się uda­ne. Po­tem, ku jej wiel­kiej ra­do­ści, wie­lo­ryb wy­sko­czył z wody, nad po­wierzch­nią po­ja­wił się naj­pierw jego nos, a po­tem całe cia­ło, two­rząc ide­al­ny łuk. Po­ka­zał swój bia­ły brzuch, po czym z plu­skiem wpadł znów do wody.

Ni­g­dy nie wie­dzia­ła cze­goś rów­nie za­chwy­ca­ją­ce­go. Wie­lo­ryb po raz ko­lej­ny wy­nu­rzył nos, a na­stęp­nie płe­twę ogo­no­wą. Hay­ley zdą­ży­ła zo­ba­czyć cha­rak­te­ry­stycz­ną koń­ców­kę ogo­na,  nim wie­lo­ryb znów za­nur­ko­wał.

– Na pew­no wszy­scy wi­dzie­li­ście płe­twę ogo­no­wą, to ogon wie­lo­ry­ba. Za­zwy­czaj ozna­cza to, że wie­lo­ryb za­nur­ko­wał głę­biej – po­wie­dzia­ła prze­wod­nicz­ka. – A za­tem pły­nie­my da­lej.

To do­świad­cze­nie uczy po­ko­ry, po­my­śla­ła Hay­ley, szcze­rze cie­sząc się, że żyje.

Ale już kil­ka mi­nut póź­niej usły­sza­ła głos prze­wod­nicz­ki:

– Czy na po­kła­dzie jest le­karz?

Ser­ce Hay­ley za­bi­ło moc­niej. Kie­dy prze­wod­nik wy­po­wia­da te sło­wa, może to ozna­czać pil­ną po­trze­bę po­mo­cy, a oni w tym mo­men­cie znaj­do­wa­li się go­dzi­nę dro­gi od Rey­kja­vi­ku. Nie mia­ła po­ję­cia, jak dzia­ła­ją tu służ­by ra­tun­ko­we. Czy przy­ślą he­li­kop­ter, czy prze­wod­nicz­ka skró­ci wy­ciecz­kę i po­pły­ną z po­wro­tem do mia­sta?

Ru­szy­ła w stro­nę prze­wod­nicz­ki.

– Hay­ley Clark, je­stem le­kar­ką z An­glii. W czym mogę po­móc?

– Mój mąż ma atak ast­my – po­in­for­mo­wa­ła ja­kaś Ame­ry­kan­ka, wy­krę­ca­jąc ręce ze zde­ner­wo­wa­nia. – Nie wzię­li­śmy z sobą in­ha­la­to­ra.

– Czy mo­gła­by pani spy­tać, czy ktoś ma in­ha­la­tor i mógł­by go po­ży­czyć? – Hay­ley zwró­ci­ła się do prze­wod­nicz­ki. – Może być na­wet in­ha­la­tor o dzia­ła­niu pre­wen­cyj­nym.

– Za­raz spy­tam – od­par­ła prze­wod­nicz­ka.

Hay­ley od­wró­ci­ła się do Ame­ry­kan­ki.

– Za­pro­wa­dzi mnie pani do męża? Je­stem Hay­ley, pra­cu­ję na od­dzia­le ra­tun­ko­wym jed­ne­go z lon­dyń­skich szpi­ta­li.

– Lulu Adams. Dzię­ki Bogu, że pani z nami pły­nie. – Ko­bie­ta po­pro­wa­dzi­ła Hay­ley na niż­szy po­kład. – To nie­wia­ry­god­ne, że Mil­ton do­stał tu ata­ku. Jest uczu­lo­ny na pył­ki i sierść kota.

– Zim­no też może spo­wo­do­wać atak ast­my, a tu po­wie­trze jest dość chłod­ne – wy­ja­śni­ła Hay­ley. – Le­piej no­sić przy so­bie in­ha­la­tor, na­wet je­śli czło­wiek się nie spo­dzie­wa kon­tak­tu z czymś, co zwy­kle wy­wo­łu­je atak. Czy mąż re­gu­lar­nie ko­rzy­sta z in­ha­la­to­ra?

– Jest męż­czy­zną, ni­cze­go nie moż­na mu na­ka­zać – od­par­ła ko­bie­ta z wes­tchnie­niem.

Za­pew­ne mie­li do czy­nie­nia z pa­cjen­tem, któ­ry lek­ce­wa­żył pre­wen­cyj­ne dzia­ła­nie in­ha­la­to­ra, po­my­śla­ła Hay­ley. Le­karz Mil­to­na Adam­sa po­wi­nien z nim po­roz­ma­wiać o ko­niecz­no­ści kon­tro­lo­wa­nia ast­my. Hay­ley mia­ła na­dzie­ję, że zdo­ła go usta­bi­li­zo­wać, nim uda im się zdo­być dla nie­go leki roz­sze­rza­ją­ce oskrze­la.

– Czy mąż jesz­cze na coś cho­ru­je? – spy­ta­ła.

– Tyl­ko na ast­mę.

Z któ­rą so­bie nie ra­dził.

– Okej, dzię­ku­ję.

Czy na po­kła­dzie jest le­karz?

Stat­kiem pły­nę­ły ze dwie set­ki osób, ist­nia­ła jed­nak szan­sa, że Sam był tu je­dy­nym le­ka­rzem. Poza tym to był­by dla nie­go test, spraw­dził­by, czy po­stą­pił słusz­nie, przyj­mu­jąc etat w lon­dyń­skim szpi­ta­lu, czy też do­świad­cze­nie z Man­che­ste­ru znisz­czy­ło jego ro­mans z me­dy­cy­ną do tego stop­nia, że nie chce do niej wra­cać?

Ru­szył w stro­nę most­ka, by po­roz­ma­wiać z prze­wod­nicz­ką, a po dro­dze usły­szał proś­bę o po­ży­cze­nie in­ha­la­to­ra.

– Na­zy­wam się Sam Pri­ce, je­stem le­ka­rzem z An­glii. Ma­cie zda­je się pa­sa­że­ra z ata­kiem ast­my, któ­ry nie ma in­ha­la­to­ra. Mogę ja­koś po­móc? – spy­tał.

– Pani dok­tor już po­szła do pa­cjen­ta, może pan do niej do­łą­czyć, je­śli ma pan ocho­tę – od­par­ła prze­wod­nicz­ka. – Jest na niż­szym po­kła­dzie, ma na so­bie żół­ty płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy.

– Okej, dzię­ku­ję. Czy zna­lazł się in­ha­la­tor?

– Jesz­cze nie, ale za­raz znów spy­tam.

Atak ast­my może być nie­bez­piecz­ny. Sam po­my­ślał, że mógł­by przy­naj­mniej po­móc uspo­ko­ić cho­re­go, by ta dru­ga le­kar­ka bez pro­ble­mów się nim za­ję­ła. Skie­ro­wał się na niż­szy po­kład, gdzie zo­ba­czył ko­bie­tę w żół­tym płasz­czu. Roz­ma­wia­ła z męż­czy­zną, któ­ry był spa­ni­ko­wa­ny i cięż­ko dy­szał, zaś dru­ga to­wa­rzy­szą­ca im ko­bie­ta wy­krę­ca­ła ner­wo­wo ręce i spra­wia­ła wra­że­nie wy­stra­szo­nej.

– Wi­tam, je­stem Sam Pri­ce, le­karz ra­tow­nik – przed­sta­wił się, gdy do nich do­łą­czył. – Mogę w czymś po­móc?

– Hay­ley Clark, le­karz ra­tow­nik z Lon­dy­nu – od­par­ła ko­bie­ta w płasz­czu prze­ciw­desz­czo­wym.

Sam za­uwa­żył nie­zwy­kły błę­kit jej oczu – jak let­nie is­landz­kie nie­bo – i roz­ja­śnio­ne słoń­cem wło­sy zwią­za­ne w koń­ski ogon. Mięk­kie ko­smy­ki ota­cza­ły jej owal­ną twarz.

Co on, do dia­bła, robi? Zaj­mu­je się ko­lo­rem oczu tej ko­bie­ty, kie­dy pa­cjent po­trze­bu­je po­mo­cy? Poza tym na­wet gdy­by miał chęć się z kimś zwią­zać – a po ze­rwa­niu z Lyn­dą nie miał na to ocho­ty – ta ko­bie­ta z pew­no­ścią nie była sa­mot­na. Zły na sie­bie za brak pro­fe­sjo­na­li­zmu, sta­rał się sku­pić na sło­wach Hay­ley Clark.

– To Mil­ton Adams i jego żona Lulu – cią­gnę­ła. – Mil­ton nie ma przy so­bie in­ha­la­to­ra. Praw­do­po­dob­nie to zim­ne po­wie­trze wy­wo­ła­ło atak ast­my. Pan Adams nie cier­pi na żad­ne inne do­le­gli­wo­ści.

– Prze­wod­nicz­ka obie­ca­ła po raz dru­gi spy­tać, czy ktoś z pa­sa­że­rów ma in­ha­la­tor – od­rzekł Sam. – Ale na­wet je­śli go nie znaj­dzie­my, mo­że­my panu po­móc, pa­nie Adams.

Męż­czy­zna wciąż dy­szał spa­ni­ko­wa­ny.

Wła­ści­wie po­win­ni go prze­nieść w ja­kieś cie­płe miej­sce, ale zwa­żyw­szy na jego pro­ble­my z od­dy­cha­niem i wy­raź­ną nad­wa­gę nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę, by był w sta­nie wejść po stro­mych scho­dach do wnę­trza stat­ku. Po pierw­sze, po­my­ślał Sam, mu­szą go usta­bi­li­zo­wać, by się uspo­ko­ił i zwol­nił od­dech. Lęk, że nie moż­na od­dy­chać, za­ci­ska mię­śnie klat­ki pier­sio­wej, co utrud­nia od­dy­cha­nie, a to z ko­lei zwięk­sza pa­ni­kę pa­cjen­ta, przez któ­rą mię­śnie za­ci­ska­ją się jesz­cze bar­dziej.

– Pa­nie Adams, pro­szę usiąść pro­sto – Sam zwró­cił się do cho­re­go. – To po­mo­że panu od­dy­chać, bo kie­dy się pan po­chy­la, za­ci­ska pan mię­śnie.

Mil­ton Adams po­słu­chał rady Sama.

– Roz­luź­nię panu kra­wat i ro­ze­pnę koł­nie­rzyk ko­szu­li – po­wie­dzia­ła Hay­ley. – To też przy­nie­sie ulgę. W po­rząd­ku?

Męż­czy­zna ski­nął gło­wą.

– Mó­wi­łam mu, żeby wziął in­ha­la­tor.- Pani Adams była bli­ska łez.

Hay­ley ści­snę­ła jej rękę.

– Pani Adams. Mogę zwra­cać się do pani Lulu? – Kie­dy ko­bie­ta przy­tak­nę­ła, Hay­ley pod­ję­ła: – Wiem, że nie­po­koi się pani sta­nem męża, ale bar­dzo pro­szę, żeby pani coś dla mnie zro­bi­ła. Pro­szę gło­śno li­czyć, do­brze?

– Do­brze – od­par­ła pani Adams drżą­cym gło­sem.

Świet­nie so­bie po­ra­dzi­ła, po­my­ślał Sam o Hay­ley. Od­wró­ci­ła uwa­gę żony cho­re­go, da­jąc jej za­da­nie do wy­ko­na­nia. Zga­dy­wał, że Hay­ley za­mie­rza za­sto­so­wać tę samą me­to­dę, do któ­rej on by się uciekł.

– Pa­nie Adams, mogę mó­wić do pana Mil­to­nie? – spy­tał Sam, a pan Adams kiw­nął gło­wą. – Chcie­li­by­śmy, żeby się pan po­sta­rał wziąć dłu­gi od­dech. Wiem, że te­raz wy­da­je się to panu nie­moż­li­we, ale obie­cu­ję, że po­czu­je się pan le­piej. Na czte­ry pro­szę wcią­gnąć po­wie­trze no­sem, a na sześć wy­pu­ścić je usta­mi. Może pan to dla nas zro­bić?

Pan Adams ski­nął gło­wą, wciąż cięż­ko od­dy­cha­jąc.

– Może pani li­czyć na głos, Lulu? – po­pro­si­ła znów Hay­ley. – Na czte­ry wdech, na sześć wy­dech. Na po­czą­tek pro­szę li­czyć ze mną, że­by­śmy zła­pa­li rytm. Je­den, dwa, trzy, czte­ry…

Sam wziął męż­czy­znę za rękę.

– Okej, pro­szę wcią­gnąć po­wie­trze, a te­raz je wy­pu­ścić. – Od­dy­cha­nie w rytm od­li­cza­nia mia­ło zwol­nić od­dech. – Pro­szę ścią­gnąć war­gi, kie­dy wy­pusz­cza pan po­wie­trze, Mil­to­nie – do­da­ła Hay­ley. – Dzię­ki temu zwol­ni pan od­dech i utrzy­ma droż­ność dróg od­de­cho­wych. Wła­śnie tak.

Męż­czy­zna na­dal dy­szał, ale nie był już tak bla­dy.

– Może pan po­ło­żyć jed­ną rękę na brzu­chu, tuż pod że­bra­mi? – po­pro­sił Sam. – Jak wcią­gnie pan po­wie­trze, pro­szę się sku­pić na tym, żeby wcią­gnąć je do brzu­cha. Niech pan też uży­je mię­śni brzu­cha, żeby po­móc so­bie przy wy­de­chu – cią­gnął. – To się na­zy­wa od­dy­cha­nie prze­po­no­we i po­mo­że panu od­dy­chać głę­bo­ko i po­wo­li.

W koń­cu od­dech męż­czy­zny się unor­mo­wał.

Sam spo­tkał się wzro­kiem z Hay­ley.

– Zej­dzie­my na dół? Tam bę­dzie cie­plej.

– Po­pro­si­my ko­goś z za­ło­gi o mi­skę go­rą­cej wody i ręcz­nik.

– Do­bry po­mysł – rzekł Sam, wie­dząc, że wdy­cha­nie wil­got­ne­go po­wie­trza po­pra­wi sa­mo­po­czu­cie pa­cjen­ta.

Pa­sa­że­ro­wie stat­ku znaj­do­wa­li się na gór­nych po­kła­dach, po­dzi­wia­li dwa wie­lo­ry­by, któ­re ba­wi­ły się w wo­dzie, więc Sam, Hay­ley i mał­żeń­stwo Adam­sów bez pro­ble­mu ze­szli na dół, choć stra­ci­li wy­jąt­ko­wy wi­dok. Kie­dy po­sa­dzi­li Mil­to­na przy sto­li­ku, ten nie­ste­ty znów cięż­ko dy­szał.

– Mo­gła­by pani przy­nieść mę­żo­wi fi­li­żan­kę kawy z baru? – Hay­ley zwró­ci­ła się do pani Adams.

– On nie lubi kawy – od­par­ła ko­bie­ta. – Ani her­ba­ty. Tyl­ko go­rą­cą cze­ko­la­dę.

– To niech to bę­dzie słod­ka kawa z mle­kiem -za­su­ge­ro­wa­ła Hay­ley. – Struk­tu­ra che­micz­na kawy jest po­dob­na do teo­fi­li­ny, skład­ni­ka więk­szo­ści le­ków na ast­mę, więc kawa po­mo­że skró­cić od­dech i zmniej­szy ucisk w pier­si. Poza tym go­rą­cy płyn uwol­ni fleg­mę i śluz, co też uła­twi panu od­dy­cha­nie.

– Wy­pi­ję kawę – wy­dy­szał pan Adams.

– Świet­nie. – Hay­ley prze­nio­sła wzrok na Sama. – Zo­sta­nie pan z Mil­to­nem, a ja pój­dę po­pro­sić o ręcz­nik i go­rą­cą wodę?

– Ja­sne – od­parł. – Mil­to­nie, chciał­bym, żeby pan sie­dział pro­sto i po­li­czył wszyst­kie nie­bie­skie przed­mio­ty w tym po­miesz­cze­niu.

– Nie­bie­skie przed­mio­ty?

– Nie­bie­skie przed­mio­ty – po­twier­dził Sam. – Pro­szę je po­li­czyć i od­dy­chać tak, jak ro­bił pan to na gó­rze. Ja będę gło­śno li­czył, a pan od­dy­chał. Na czte­ry wdech, na sześć wy­dech.

Zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi Sama nie­wiel­ki wy­si­łek zwią­za­ny z po­szu­ki­wa­niem nie­bie­skich przed­mio­tów od­wró­cił uwa­gę star­sze­go męż­czy­zny od pro­ble­mów z od­dy­cha­niem. A kie­dy po chwi­li wy­pił kawę, a Sam i Hay­ley przy­go­to­wa­li mu mi­skę z go­rą­cą wodą i ręcz­nik, stan pa­cjen­ta uległ wy­raź­nej po­pra­wie.

Kie­dy sta­tek do­pły­nął do przy­sta­ni, na lą­dzie cze­ka­ła ka­ret­ka. Sam i Hay­ley opo­wie­dzie­li ra­tow­ni­kom, co się wy­da­rzy­ło.

– Dzię­ku­ję za po­moc. – Pani Adams przy­gry­zła war­gę. – Nie sko­rzy­sta­li­ście pań­stwo z wy­ciecz­ki, nie wi­dzie­li­ście przez nas wie­lo­ry­bów. Bar­dzo mi przy­kro.

– Mo­że­my zor­ga­ni­zo­wać ko­lej­ną wy­ciecz­kę za dar­mo – wtrą­ci­ła prze­wod­nicz­ka. – Ja też chcia­ła­bym pań­stwu po­dzię­ko­wać. Mamy wśród za­ło­gi oso­by wy­szko­lo­ne do udzie­la­nia pierw­szej po­mo­cy, ale w tym wy­pad­ku po­trze­bo­wa­li­śmy le­ka­rza.

– Nie ma spra­wy – od­par­ła Hay­ley.

– Pro­szę za­dzwo­nić do biu­ra i wpaść, kie­dy bę­dzie pań­stwu od­po­wia­da­ło – pod­ję­ła prze­wod­nicz­ka. – Umó­wi­my się na inny ter­min.

– Po­win­nam pań­stwu za­pła­cić – stwier­dzi­ła pani Adams.

– Nie trze­ba – od­parł Sam. – Je­ste­śmy le­ka­rza­mi, po­ma­ga­nie cho­rym to na­sza co­dzien­ność.

– Peł­na zgo­da. Cho­ciaż je­śli chce pani nam się od­wdzię­czyć – do­da­ła Hay­ley – pro­szę obie­cać, że po­roz­ma­wia pani z le­ka­rzem ro­dzin­nym o tym, co się dzi­siaj sta­ło. A pan po­wi­nien za­wsze mieć przy so­bie in­ha­la­tor, bo tyl­ko re­gu­lar­ne ko­rzy­sta­nie z nie­go za­pew­ni panu do­bre sa­mo­po­czu­cie.

Mil­ton spra­wiał wra­że­nie lek­ko za­wsty­dzo­ne­go.

– Obie­cu­ję.

– To do­brze. – Hay­ley po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu. – Wszyst­kie­go naj­lep­sze­go i mi­łych wa­ka­cji.

– Dzię­ku­ję i na­wza­jem.

Kie­dy drzwi ka­ret­ki się za­mknę­ły i Adam­so­wie uda­li się do szpi­ta­la, Sam spoj­rzał na Hay­ley.

– Ma pani ocho­tę na kawę? A może musi pani wra­cać do swo­je­go to­wa­rzy­sza po­dró­ży?

– Je­stem tu sama – od­par­ła. – Z przy­jem­no­ścią na­pi­ję się kawy. Chy­ba że pan musi wra­cać do swo­jej to­wa­rzysz­ki?

– Ja też je­stem tu sam – od­parł. – Chce pani naj­pierw usta­lić nowy ter­min wy­ciecz­ki stat­kiem?

Hay­ley zmarsz­czy­ła nos.

– Wi­dzia­łam jed­ne­go wie­lo­ry­ba, któ­ry wy­sko­czył z wody, a po­tem za­nur­ko­wał. Ocze­ki­wa­nie cze­goś wię­cej by­ło­by z mo­jej stro­ny pa­zer­no­ścią. Cho­ciaż gdy­by pan ze­chciał…

Uśmiech­nął się.

– Ja je­stem dość pa­zer­ny, ale oglą­dam je co ty­dzień.

– Co ty­dzień? – Wy­glą­da­ła na za­sko­czo­ną. – Pra­cu­je pan w tu­tej­szym szpi­ta­lu, tak?

– Nie, po­wiedz­my, że je­stem na urlo­pie – wy­ja­śnił. – Mój brat pro­wa­dzi tu biu­ro po­dró­ży, któ­re spe­cja­li­zu­je się w wy­pra­wach eks­tre­mal­nych. Po­ma­gam mu. W każ­dy po­nie­dzia­łek po po­łu­dniu pły­nę oglą­dać wie­lo­ry­by.

Hay­ley kiw­nę­ła gło­wą.

– To było na­sze ma­rze­nie, moje i Dani.

– Dan­ny? – Oczy­wi­ście, że ko­bie­ta tak ład­na jak Hay­ley jest za­ję­ta, po­my­ślał Sam.

– Da­niel­le. Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka.

Jego ra­dość, że cho­dzi o przy­ja­ciół­kę, a nie o part­ne­ra, była na­praw­dę idio­tycz­na. Nie pla­no­wał ko­lej­ne­go związ­ku, zwłasz­cza że za dwa ty­go­dnie za­czy­nał nową pra­cę.

A jed­nak Hay­ley Clark mia­ła w so­bie coś, co go przy­cią­ga­ło. To dziw­ne. Całe lato miał do czy­nie­nia z tu­ryst­ka­mi, któ­re wręcz mu się na­rzu­ca­ły, lecz żad­na z nich go nie za­in­te­re­so­wa­ła.

– Zła­ma­ła so­bie ko­ści śród­sto­pia i or­to­pe­da za­bro­nił jej wy­jaz­du – cią­gnę­ła Hay­ley.

Sam spo­tkał się z tego ro­dza­ju zła­ma­niem w swo­jej ka­rie­rze.

– Przy­ja­ciół­ka bie­ga?

– Tre­no­wa­ła do bie­gu cha­ry­ta­tyw­ne­go. Mu­sia­ła z nie­go zre­zy­gno­wać, więc prze­ko­na­ły­śmy or­ga­ni­za­to­rów, żeby po­zwo­li­li mi ją za­stą­pić.

– Czy­li pani też bie­ga?

– Nie, praw­dę mó­wiąc, nie zno­szę bie­gać. Ale to je­dy­ny spo­sób, żeby Dani nie stra­ci­ła pie­nię­dzy spon­so­rów.

– To bar­dzo szla­chet­ne z pani stro­ny.

– Jest moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, wie­le prze­szła. Dzię­ki temu, że za nią po­bie­gnę, mam mniej­sze wy­rzu­ty su­mie­nia, że przy­je­cha­łam tu sama. – Hay­ley zmarsz­czy­ła nos. – Choć je­stem pew­na, że w biu­rze po­dró­ży zna­leź­li­by wy­ciecz­kę dla osób na wóz­kach i zo­ba­czy­ła­by wie­lo­ry­by.

– Ale obie wie­le by­ście stra­ci­ły. Nie wszyst­kie ścież­ki wo­kół wo­do­spa­dów i gej­ze­rów są do­stęp­ne dla wóz­ków – od­parł Sam. – A nie­któ­re zbo­cza są nie­bez­piecz­ne.

– Tak wła­śnie twier­dzi­ła Dani.

Po­wi­nien się za­mknąć. Po­wi­nien za­su­ge­ro­wać jej parę god­nych za­ufa­nia biur tu­ry­stycz­nych, by sama mo­gła zwie­dzić wy­spę. A jed­nak to nie­po­ję­te przy­cią­ga­nie ka­za­ło mu spy­tać:

– Dłu­go pani tu zo­sta­je?

– Do piąt­ku.

– W ta­kim ra­zie może po­pły­nę­ła­by pani obej­rzeć wie­lo­ry­by ju­tro rano? – za­pro­po­no­wał. – Je­śli ma pani ocho­tę, za­bio­rę pa­nią na sper­so­na­li­zo­wa­ną wy­ciecz­kę.

Hay­ley za­mru­ga­ła.

– Wspo­mniał pan, że po­ma­ga pan bra­tu, tak?

Pod­po­wie­dzia­ła mu, jak może się wy­co­fać. Wie­dział, że po­wi­nien to zro­bić, lecz jego war­gi na­dal go nie słu­cha­ły.

– Wła­śnie ktoś od­wo­łał u nie­go wy­ciecz­kę – oznaj­mił Sam – więc w tym ty­go­dniu je­stem wol­ny, je­śli ma pani ocho­tę zwie­dzać Is­lan­dię w moim to­wa­rzy­stwie.

Hay­ley nie­mal sły­sza­ła, jak Dani krzy­czy jej do ucha: Zgódź się. To „Rok mó­wie­nia Tak”.

Ale prze­cież nie zna­ła Sama Pri­ce’a.

Na­wet je­śli był le­ka­rzem i ra­zem po­mo­gli cho­re­mu, był kom­plet­nie ob­cym czło­wie­kiem. Poza tym z ciem­ny­mi wło­sa­mi i smut­ny­mi piw­ny­mi ocza­mi był też naj­bar­dziej atrak­cyj­nym męż­czy­zną. Po Eva­nie. Pierw­szym od roku, któ­ry zwró­cił jej uwa­gę. Po­czu­ła się win­na.

Znaj­do­wa­ła się w kra­ju, któ­re­go ję­zy­ka nie zna­ła, a choć w Is­lan­dii wszy­scy mó­wią per­fek­cyj­ną an­gielsz­czy­zną, to jed­nak nie była to An­glia. Od domu dzie­li­ły ją trzy i pół go­dzi­ny lotu. Od­ma­wia­jąc Sa­mo­wi, wy­ka­za­ła­by się roz­sąd­kiem. Ale to był „Rok mó­wie­nia Tak”.

Może też w tym mo­men­cie mia­ła po­trze­bę od­su­nię­cia na bok wa­hań. Pora ru­szyć z tym ży­ciem na­przód.

– Tak – od­par­ła.


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu:  Chri­st­mas with Her Da­re­de­vil Doc

Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon, 2017

Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka

© 2017 by Pa­me­la Bro­oks

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o. o., War­sza­wa 2019

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzieł w ja­kiej­kol­wiek for­mie. Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych lub umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we. Har­le­qu­in i Har­le­qu­in (na­zwa se­rii) są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji. Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN: 9788327646729


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00014.jpeg
MEDICAL®

we 1 Kate Hordy

Roki pozytywnego
myslenia






